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Rynek spożywczypcd honlroly społecwg

iapotraebouranie świątecme
artykułów spożywczych

(

dla świata pracy
pokryte w 100%

Mimo
przejściowych trudności w zaopatrzeniu w pewne

artykuły, posiadamy dostateczne zapasy towarów, aby
móc rzucić je na rynek w okresie przedświątecznym,
kiedy popyt znacznie wzrasta. Są to przede wszystkim

artykuły żywnościowe. Duże, dodatkowe ilości mięsa, mąki,
cukru, kasz, makaronu, oleju jadalnego, margaryny, konserw
oraz soków, win, kawy, herbaty zostały rozprowadzone po
sklepach przez centrale handlu uspołecznionego, aby pokryć
przedświąteczne zapotrzebowanie ludności.

'Towary te nie mogą stać się łu-
"

psin przedsiębiorczych śpckulan-
. tów. ani zasilić prźepasjnych spiżarni
bogatych gospodyń, które gromadzą
aaAaierne zapasy.’ Na rynek wypu­
szczono dostateczną ilość towarów,
aby mógł się w nie zaopatrzyć rze.

czywiście każdy' człowiek pracy. To.
też do zadań kontroli społecznej i

kompetentnych, władz administracyj-

JUŻ WKRÓTCE
ROZPOCZYNAMY DRUK

NOWEL CIEKAWEJ

PLWR**t! RYSUNKOWEJ czwórkj w sprawie b. kolonii włos­
kich, podając dowody torpedowania
przez mocarstwa zachodnie wszel­
kich prób osiągnięcia w tej sprawie.
Mówca dokonał przeglądu sytuacji w

b. koloniach włoskich po -sześciu la-
lach wojskowego zarządu brytyjsk.e-
go, który polega w zasadzie na kon-?

tynuowaniu ucisku kolonialnego.
Mocarstwa zachodnie pomijają cał­

kowicie fakt, iż ludność b. kritnii
włoskich doihaga się niepodległości
— pragną natomiast uczynić z tych
terenów obszar własnej ekspansji i
aksplcatacji, bądź też oddać je pod
zarząd włoski.

*

Na konferencji . prasowej" delegat •

amerykański, w ONZ — John Fcster
Dulles sprecyzował stanowisko USA
do b. kolonii włoskich. Przyznał on,
żę w' 1945 r. USA’ nie przywiązywały
większego znaczenia do posiadłości
amerykańskich i dlatego zgadzały się
na przyznanie po pewnym czas!e
niepodległości tym terytorium. Obe­
cnie jednak USA przez oddanie'tych
terenów ’

pod jednostronną adminis­
trację państw zachodnio-europejs­
kich dążą rzekomo do osiągnięć,a
tam „stabil'zacji politycznej**. Doda­
jąc iż USA zgadzają się ua ,.pomoc“
dla tych terenów.,w form5e inwesty­
cji prywatnego kapitału amerykań­
skiego — Dulles podkreślił wyraźni®
imperialistyczne piany gospodarcze­
go ich opanowania, oraz maksymal­
nej eksploatacji bogactw matiaralk
nych.

2.500 arystokratom
zwolennikom

niedozwolonych

„rozrywek
zerwano przyłbice

CHICAGO. Policja przeprowadziła
obławę w budynku uważanym, za „o-
śirodek dyspozycyjny", zajmujący się
dostarczaniem kobiet lekkich obycza.
jów 2.500 „klieni.om", pochoajzącym
z kia:ów europejskich i południowo,
amerykańskich. Policja znalazła 2 qru-
be /eczyty. w których widniały wszy,

^stkie nazwiska „klientów" ich adre­
sy. upodobania, zastrzeżenia i ceny,
jakie gotowi byli płacić za „usługi"
centrali w Chicago. Skala opłat za

„tozrywki" okazała się bardzo rozle­
gła, wynoszącą od 15 do 450 dola.
TÓW. X

„Klienci" wywodzą się ze sfer ary­
stokratycznych, przemysłowych i

handlowych Anglii, Norwegii, Połu­
dniowej Afryki, Australii. Chin, Ar.

gentyny, a nawet Alaski. Obecnie
kompromitowani klienci oczekują z

aiepokojem dalszych losów aioońfi-

akowanydh rejestrów.

nych należeć będzie
kroków potrzebnych
ula prawidłowego
znajdujących sie na

Opracowana przez

przedsięwzięcie
dla dopilnowa*

rozprowadzenia
rynku towarów.
Radę Związków

Abdullah

jest niezadoiuolony
LONDYN. Agencja Reutera donosi

z Ammaou o przybyciu tam szefa
sztabu kwatery rozjemcy ONZ —

gen. Rileya na zaoroszerfe rządu
transjordańkk ego. Powodem wizyty
jest niezadowolenie króla Abdullaha
z warunków rozejmu, podpisanego
pomiędzy Izraelem i Transjordan’ą.
Abdullah domaga się obecnie rewi-
z* linii demarkacyjnej w rejonie Sa­
marii.

MŁODZIEŻ SZKOLNA LICZNIE ODV IEDZA SEJM

Na zdjęciu — uczniowie szkoły podstawowej Nr 68 z Łodzi opuszczają
ginach Sejmu. Wycieczka do Sejmu została zorganizowana aa wniosek sa­
morządu klasy VII w swiązku a ss®Bk« ® Polsce Współczesnej.

»Echo Krakowskie«
7 razy w tygodniu
w zwiększonej objętości

obficie i bogato
i I ustrowan e

Jak już donosiliśmy, już niedługo „Echo Krakowskie* 4

ukazywać się będzie
• 7 RAZY W TYGODNIU

• RANO
• W ZWIĘKSZONEJ OBJĘTOŚCI

CODZIENNIE: Powieść, nowele i film rysunkowy,
felieton

♦ Konkursy

Bliższe szczegóły w najbliższych dniach

♦ Ankiety

Zawodowych waz t Komisją Uspra­
wnienia Zaopatrzenia zmiana syste­
mu sprzedaży mięsa daje^już wido.
czne wyniki. Kolejki przed punkta­
mi sprzedaży zmniejszyły się. Ustale­
nie kolejności zaopatrywania dato
pierwszeństwo ludziom pracy w na.

bywaniu produktów mięsnych.
W Zakładach pracy, gdzie praco­

wnicy nie korzystają z bonów tłu­
szczowych, na które w okresie przed,
świątecznym wydaje się mięso, zor­
ganizowano zbiorowe zakupy na

imienne listy pracowników. Jedno­
cześnie, kontrolerzy Centrali Mięsnej
zwracają w tym okresie baczn:e:seą
uwagę na Rości wyrabianych wędlin,
aby nie przekraczały ustalonych
norm, kosztem mięsa przeznaczonego
dla pracujących.

W Warszawie wzmożone kontrolę
sklepów. Kontrolerzy Komisji Spe.
cjataych, delegaci Stołecznej Rady
Zw. Zaw. i trójki kontrolne czuwa:ą

nieprzerwanie nad normalnym i rów-
nomi=mym rozprowadzeniem towa­
rów. Działa również Społeczna Korni,
sto Kontroli Gan. Przykład Warsza­
wy winien zachęcić czynnik społecz­
ny w innvch miastach do zwiększonej
aktywności.

Wszystkie centrale handlowe i pun.
kty sprzedaży handlu uspołecznione­
go wwowadrzato również we włas­
nym zakresie usprawnienia sprzeda­
ży; jak zwiększenie ilości kas prze­
dłużenie godzin sklepowych, lepsze
romansowanie ruchu klientów ibo.,

■co dodatkowo ułatwi klientom zaku­
py. a czynn:kom kontroli społecznej
uniożliwi zwracanie bacznietore' uwa.

gi na trudniących się ..łańęuszko.'
ii wyn" skupem dla celów spekulacyj-
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500 000
Centralizacja wczasów pracowni­

czych umożliwiła objęcie jednolitą
planową gospodarką 650 domów wy.
poczynkowych dysponujących 35 ty­
siącami łóżek. Pozwoli to na objęcie
wczasami pół miliona robotników i

pracowników umysłowych.
Plan 6-letni przewiduje zwiększenie

liczby wczasowiczów do 1 miliona
rocznie. *

Delegat radziecki Gromyko
odsłania perfidię Zachodu

w stosunku do b. ko!onii włoskich

lakę Success (P). W komitecie politycznym ONZ toczyła się dy­
skusja w sprawie b. kolon i włoskich, w której zabrał głos m. ia.

delegat radziecki A. Gromyko, precyzując propozycję ZSRR ure

gulowania tej kwestii.

Według stanowiska Związku Ra­
dzieckiego Libia, Erytrea i Somali
włcekto winny otrzymać niepodleg­
łość po okresie przejściowym, w któ­
rym byłyby administrowane przez
za ządcę z ramienia Rady P-wiemi-
czej ONZ. Weęhug propozycji rądz-e-

ckich Libia i Erytrea uzyskałyby
niepodległość po 10 latach przejść o

wej administracji, natomiast Etiopa
otrzymałaby koncesje terytoralne w

Erytrei w formie dostępu do Morza

Czerwonego przez port Assab.
Jak stwierdź'! delegat radztocki,

propozycja ZSRR pokrywa się z

wnioskiem amerykańsk’m, przedło­
żonym we wrześniu 1945 r. w Radzto
M!n’strów Czterech Mocarstw. Dele­
gat radziecki przedstawił- przebtog
rozmów dyplomatycznych wielkiej

walczy z robotnikami
LONDYN. Brytyjski dyktator fil­

mowy Rank pozbawi! samowolnie
pracy 2 tysiące robotników, zatrud­
nionych w jego wytwómtoch. Pasu
nięcie to Rank zastosował jako „śro­
dek kamy“ przeciwko akcji strajko­
wej, która obję’a wytwórnie filmowe
w Denhan Plnewood

Bezpośrednim powodem strajku
było usunięcie działacza związkowe­
go Baltchera, w odpowiedzą na co

robotnicy ps-ierwaii natychmiast pffs-

Wam nrw

Mysłowicgny

Mamusiu
Twój syn
zarobił LOGO dl

Bon, upoważniający do' otrzymąn <t
w . Domu Towarowym jPSS artykułów
wartości 1.000 zł otrzymają rodzice

chłopczyka, którego nasz fotoreporter
„uchwycił" na kliszę w czasie fea-

bawy- ,

Społeczeństwu po^Ms
manifestuje

wolę obrony
pokoju

WARSZAWA PAP. Z całego kra- ,

ju napływają uchwały j rezolucje, w

których społeczeństwo polskie pod­
kreśla niezłomną ■wolę obrony 'poko­
ju i postępu.

W całym kraju odbyły się JO kwie­
tnia br. masowe zebrań a rnan festa-
cyjne, zorganizowane przez Polski
Związek b. Więźniów Politycznych
wfespół ze Związkiem Bojojmików z

faszyzmem, inwalidów wojennych i

Ligą Kob et.
Uczestnicy zebrań manifestowali

w żywiołowy sposób swą ntougętą
wolę utrzymania pokoju i udarcm-
men’a zamiarów podżegaczy wojen­
nych. Zebraira poprzedziło. uroczy­
ste złożenie wieńców; ria grobach żoł­
nierzy polskich i radziecktoh.’ w.

miejscach kami i w obozach koncen­
tracyjnych oraz na grobach N.ezna-

nego Żołnierza.
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Kwiecień
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SKrakowa
Kwiecień-plecień

Zakpił sobie z nas kalendarz, l to
nie pierwszy raz prosię państwa. IV zi­
mie spodziewaliśmy się śniegu, w za­
mian była nieustanna chlapa i błoto.
Gdy oczekiwaliśmy wiosny, sypnął
śnieg i ścisnął mróz, aby pewnego pię­
knego ranka zniknąć i ustąpić miejsca
mocno grzejącemu jak w łecie, słońcu.

Modnisie rodzaju męskiego i żeń­
skiego na gwałt zrzucili „zimową skó-

gąrniturach. I — cóż za rozczarowa-

rę“, aby paradować w wiosennych
garniturach. I — cóż za rozczarowa­
nie! Znów pewnego pięknego dnia
słońce zasłoniło uśmiechniętą twarz

fiemną chmurą, a śnieg i zawieja
przypomniały staropolskie' przysłowie,
ie „kwiecień—plecień wciąż przeplata,
trochę zimy, trochę lata", o którym
zapomnieli niecierpliwi.

Kapryśna wiosna zwiodła wszyst­
kich, zwykłych śmiertelników, mądry
PIHM i Polskie Radio, które uparcie
obiecywały nieustanną pogodę. Naiw­
ni uwierzyli i... grypa znów szaleje.
Chodzimy z chusteczkami przy nosie,
zakatarzeni, źli na cały świat, chociaż
w głębi serca gotowi przebaczyć wio-
Me, jeżeli poprawi się natychmiast,
od dziś.

P.

umiała i niciego
zrobić „coś"

Nie sztuka się ładnie i modnie ubrać,
gdy ma się dużo pieniędzy, sztuką
jest prawdziwą ubrać się niedrogo i
ładnie.

Celują- w tej dziedzinie paryżanki.
'Mówi się o nich, że noszą „petit rien"

(małe nic).
Ale to „małe nic" jest tak ładnie

dobrane, tak zgrabnie uszyte, podpię­
te lub przybrane, że „ubiera" kobietę
doskonale. Mówi się również dużo o

szyku warszawianek i to nie o tych
majętnych, lecz o kobietach nie mają­
cych dużo pieniędzy na toalety.

Znam i krakowianki bardzo dobrze
iibrane. Jest ich pokaźna liczba —

mogłaby jednak być większa. Trzeba
tylko trochę pomyśleć., zastanowić się
nad tym co się ma, a także podumać
troszeczkę nad modą. Nie wolno nie­
wolniczo stosować się do jej wymogów.
Trzeba umieć wybrać tylko te linie i

szczegóły, które nam będą odpowia­
dać.

Ot np. kobieta mała niechaj nie

„skraca się" liniami poprzecznymi. —

Taka drobna osóbka jeszcze o długim
stanie i krótkich nogach nie powinna
nosić nigdy modnych dziś sukienek z

baśkiną. -Te pozostawić powinna dla
kobiet, wysokich o długich nogach.

Kobieta-kolos choćby moda tego
wymagała nic powinna nosić zbyt dłu­
gich sukien. Na marszczenia, szarfy,

'

kokardy,' spięcia mogą pozwolić sobie
smukłe tylko kobiety, małe będą wy­
glądać u, tym jak kłębuszek bawełny.

-Zasadą przy doborze fasonu sukni,
kompletu, czy płaszcza powinna być
jego prostota* — a wtedy będzie się
dobrze i ładnie ubraną.

ZOFIA

Wystawa prac dzieci

i młodzieży szkolnej
czechosłowackiej
\W dniu wczorajszym w auli Aka­

demii Górniczej w Krakowie wice­
wojewoda mgr Rubiński dokonał o-

twarcia wystawy szkolnictwa czecho­
słowackiego.

Głównym zadaniem wystawy obej­
mującej prace uczniów przedszkoli,
szkół podstawowych oraz szkół za­
wodowych jest ubliżenie młodzieży
polskiej do rówieśników i Czecho­
słowacji.

Ważność zadania ncwootwartej
wystawy podkreślił w przemówieniu

_kurator Okręg. Krak. oh. Danek i
rektor Akademii Górniczej prot dr

Walery Goetel.
W imieniu Czechosłowacji podafię-

łsował organizatorom wyatawy poMtfi
gNridti toopulatu

Związanie szkół zawodowych
z warsztatami pracy
ułatwi naukę i umożliwi

wyszkolenie fachowych pracowników
Przed kilku dniami nauczyciele

szkół zawodowych, zgrupowanych
przy 12 wielkich ośrodkach dydakty­
czno-naukowych, zebrali się na okrę­
gową konferencję.

Prace konferencji, prowadzone
przez kierowników ośrodków dydak­
tyczno-naukowych, odbywały się w

kilku budynkach szkolnych i składa­
ły się z dwóch zasadniczych części;
ideologicznej i merytorycznej.

Niezwykle liczny udział nauczy­
cielstwa, w liczbie ponad 1000 osób,
świadczy o dużym zainteresowaniu
nowymi metodami pracy. Dążenie do
ścisłego związania pracy szkolnej z

życiem gospodarczym naszego kraju,
znalazło swój wyraz w przeprowa­
dzanym obecnie przez władze pań­
stwowe wydzieleniem całego szkol­
nictwa zawodowego z Ministerstwa

Oświaty przy równoczesnym zorgani­
zowaniu Centralnego Urzędu Szkole­
nia Zawodowego. Zespolenie- wysił­
ków nauczycielstwa z pracą warszta­
tów wytwórczych ułatwi uzyskanie
odpowiednich wyników nauczania i

tempa pracy, dostosowanego do obe­
cnych potrzeb.

Na konferencję poszczególne, ośrod­
ki przygotowały niezwykle ciekawe

pokazy pomocy naukowych i odpo­
wiednio dobraną literaturę. Szczegól­
nie wielkie zainteresowanie wzbu-

ZOZ wysyła SOS

Dorośli nie interesują się
losem zwierząt

W ubiegłym miesiącu. Związek O-

pieki nad Zwierzętami podsumował bi­
lans swej działalności za rok 1946.

Przypatrzmy się cyfrom, które schar
rakteryzują nam całokształt jego
pracy.

W roku 1948 Związek interwenio­
waćw 45 wypadkaah dręczenia zwie­
rząt, wzywając przy tym pomocy Mi~

licji, przeprowadził 79 inspekcji w

mieście ,a zwłaszcza ha placach tar­
gowych i punktach sprzedaży mate­
riałów budowlanych. Przy przekrocze­
niu ustawy o ochronie zwierząt nało­
żono mandaty karne, w poważnych
zaś wypadkach znęcania się nad zwie­
rzętami sprawy oddano władzom są­
dowym. Podkreślić tu należy zawsze

życzliwy stosunek MO, która nigdy
nie odmówiła swej pomocy interweniu­
jącym członkom Związku. W zakresie,
lecznictwa udzielono w Ambulatorium
dla małych zwierząt 11.015 porad za

reskimi opłatami. Udzielono 2.721 po­
rad bezpłatnych. Ponadto w tymże Am­
bulatorium pośredniczono w 214 wy­
padkach sprzedaży, kupna lub poszu­
kiwania zaginionych zwierząt.

Działalność propagandowa Związku
płynie dwoma strumieniami. Z jednej
strony ZOZ pragnie rozwinąć w spo­
łeczeństwie zainteresowanie swoimi

pracami, z drugiej trafić do serca dzie­
cka. Młodzież szkolna chętnie garnie
się w szeregi ZOZ. W Krakowie i na

prowincji powstało 48 kół, które sku­
piają 3 rys. dzieci szkolnych. W okre­
sie zimowym na interwencję ZOZ o-

piekowały się one ptakami, kupując
im żywność za pieniądze udzielone
przez Związek. Ponadto ZOŻ rozpisał
kilkakrotnie ankiety Wśród dzieci na

temat opieki nad zwierzętami, rozda­
jąc cenne nagrody.

baje się zaobserwować jednak małe

zainteresowanie dla sprawy zwierząt
wśród starszego społeczeństwu. W

Krakowie jest zaledwie 442 członków
ZOZ na około 300 tys. mieszkańców.
Tak samo przedstawia się sytuacja w

województwie. Czyżby wśród nas by-

Każdy młody i zdrowy
człowiek może ofiarować
bez żadnej dla siebie

szkody krew dla ratowa­
niu chorych. Zgłoszenia
krwiodawców przyjmuje
Stacja Przetaczania i
Konserwacji Krwi Okrę­
gu Krakowskiego P.C.K.
przy Placu Gen. Sikor-
sltiego Nr, 2, tel. 509-99.

i

„ECHCT

I

dziły pokazy ośrodka geografii gospo­
darczej, towaroznawstwa oraz ośrod­
ka zajęć warsztatowych szkół prze­
mysłu odzieżowego, który przygoto­
wał pomoce naukowe, systematycznie
i metodycznie zestawione dla • po­
szczególnych stopni nauczania.

Przykładowe stoiska opracowane
przez kilka szkół okręgu, zorientowa-

B. więźniowie polityczni

solidaryzuj sie z uchuraiami
Kongresu w obronie pokoju

W ramach Międzynarodowego Ty­
godnia b. Więźnia Politycznego od­
była się w Krakowie, w sali Teatru
TPŻ uroczysta akademia pod ha-

sełrrj: „Waiłka o pokóij“r
Akademię zagaił prezes Zarządu

Okręgu Krak. — wicewoj. Przybysz.
Z kolei przemawiali: dyr. Edward
Kowalski (w imieniu FIAPP), dr Le-
śnodorski (im. PZBWP), Marian Pu-
zio (im. Zw. Bojowników z faszy-

ła tylko taka znikoma ilość przyjaciół
zwierząt!

Miesięczne opłaty są minimalne.
Gdy jednak liczba członków wzrośnie,

powiększonym budżetem można będzie
zaspokoić wszystkie potrzeby Zwią­
zku, co pozwoli zrealizować jego
założenia. Wpisy na członków przyj­
muje biuro ZOZ przy ul. Felicjariek-
Boczna 3.

i« dzień 12 kwietnia
wtorek
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Teatr Im. J. Słowackie.a g, 19: „Żołnierz
bohater".
Teatr Stary (duża sala), gods. 19.15: „Ro-

mazns x wodewilu"? (mała sala), godz. 19:

„Odwety".
Teatr „Studio” (ul. Skarbowa 2) godz.

19.15: „Przyjaciel nadejdzie wieczorem".
Teatr „Scala” godz. 19.30: „Dźwięki i wy-

dźw'ęki”.
Teatr Muzyczny TP2 (ul. Lubicz 43) — g.

19. „Zemsta nietoperza".
świetlica Międzyzwiązkowa, pi. Szczepań­

ski 3 „Koncert Chopinowski*-’ Państw. Szkoły
Umuzykalniaj ącej.

na dzień 11 kwietnia

„Dżulbars-- god-z. 16, 18, 20.

„Serenada w dolinie słońca”, godz,
17.30, 19.30.

„Zapomniana wioska", godz. 16, 18,

Apollo:
Gdańsk

15.30,
Sztuka:
20.

Świt: „Rzym, miasto otwarta" godz. 16, 18.

20.

Uciecha: „Dzwonrtfk i Notre Dama*’, godz.
15.45, 18, 20.15.

Wanda: „Volpone", godz. 16, 18, 20.
Warszawa: „Czwarty peryskop", godr. 16,

18, 20.

Wolność: „Wioana", godz. 16, 18, 20.
Kino Aktualności w aall kina „Sztuka”.

Najnowsza PoLska Kronika Filmowa. Gene­
rał Zaruski. Zorza podania. Godz. 12, 13, 14.

Kino Oświatowa, ul. Garncarska 1.

Program. Kina Aktualności, godz. 16.15,
17.45 19,30, w tobotą j niedzielą godz. 16,
17 IR 191 poranki w niedzielą 11.30.

Pałac Situkl: Wystawa aMcrowa ■rtjBlów:
W. Jarockiego, Ł Praeblndowaklago 1 W.

Gruaicryńsklego, otwarta od godz. 10 do 18.

Wyatawa akwarełlatów węgierskich Bar-

thy 1 Oorby w Muzeum Przemysłowym,
Smoleńsk- 9. w godz. od 10 dę 14.

Wystawa amatorskich prac plastyków ZZ-

w Domu Kultury, Rynek Gł. 27, _

ed godz.
10—20.

Wystawa Dom Placyków. Łobzowski Ł

Wyrtanaa gwi Isatay IMMmt

ły uczestników o możliwościach po­
kazania pracy szkół na dorocznych
wystawach.

'

O wielkim zainteresowaniu powyż­
szymi zagadnieniami i pracami kra­
kowskich ośrodków dydaktyczno-na­
ukowych świadczy uczestnictwo licz­
nych delegatów innych okręgów
szkolnych. (zjaw).

zmem), Helena Jakimiiaik (im. Ligi
Kobiet), Jan Chlebowski (im, Zw.
Inwalidów).

Część oficjalną akademii zakoń­
czyło uchwalenie rezolucji, która
m. in. podkreśla całkowitą solidar­
ność b. polskich więźniów politycz­
nych z obradami Kongresu w Obro­
nie Pokoju w Paryżu, oraz z obra­
dami Kongresu Międzynarodowej
Federacji b. Więźniów Politycznych
we Florencji.

„My, byM więźniowie politycz­
ni — głosi dalej rezolucja —

zobowiązujemy się uroczyście do

przodownictwa na każdym od-
clnkv naszej pracy w realizacji
przedterminowego wykonania
planu trzyletniego.

Nasza ofiarna praca w wyko­
naniu tych zadań zademonstru­
je potężną wolę b. więźniów po­
litycznych w budowie ustroju
pełnej sprawiedliwości społecz­
nej oraz w obronie praw demo­
kracji, zdobytych za cenę krwi

najlepszych synów narodów wy­
zwolonych z pod jarzma faszy­
stowsko-hitlerowskiego-'.

Akademię zakończyła część arty­
styczna w wykonaniu artystów tea­
trów fcrakowsfaich.

Godz. 8.05: Kącik medycyny społecznej (Br.).
12.55: Audycja dl* wsi (K.,). 14.00: Koncert

życzeń (Kr.). 14.25: Współczesna polska
twórczość fortepianowa — wykonawca: Z.

Jeżewski (fort.) (Kr.). 14.45: Tydzień muzy­
czny w oprać. Dr. W. Pcźniaka (Kr.) . 15.30:

„Dwie dziewczynki u dwóch ciotek’- — au­
dycja słowno-muz dla dzieci. 17 .35: „Nasze

najbliższe otoczenie" pogadanka prof. W.

Zcoma z cyklu: „Budowa wszechświata".

19.00: Audycja dba wojska. 21 00: Koncert

symfoniczny. 22.50: Organy Wurlitzera. (Kr.).

KOMUNIKATU
DNIA II-GO KWIETNIA 1949 ROKU o go­

dzinie 17-Łej odbędzie się odprawa Rad Zakła­
dowych 1 Delegatów Związku Zawodowego
Pracowników Przemysłu Spożywczego — w

Joikalu Rynek Główny 34, II-ga oficyna, III.

piętro.
WE WTOREK DNIA 11. IV. o godz. S-TEJ

rano odbędzie się II-a Odprawa Sekretarzy
Zarządów Powiatowych Związku Bojowników
z faszyzmem i najazdem hitlerowskim o Nie­
podległość i Demokrację — w Zarządzie Wo­
jewódzkim Związku, Kraków, Wielopole 15,

np.

DYŻUR POŁOŻNICZY: Dr. Jadwiga Cmtoo-

wsSca, Rynek Główny 7, m. 9, tef. 579-90.

We waiyatklch Innych nagłych zachorze-

nlach w nocy naleiy wezwać lekarza dyżur­
nego a Ubezpieczało!, telefon 570-70.

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYCZNE

GO. Spółdzielnia Pracy „Dentyetyka", ulica

Krupnicza tle, od 8—12. Wydawanie talo­
nów m sztuczna uzębienie.

DYŻURY APTEK: Kalwaryjeka 27, Dietla

76, Grodzka 17, Madallisldego 7, Karmelic­
ka 0, >yn*k Główny < Kiawodeuka 74,
M. MataJM *.
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CO PODAĆ
’

na obiad?
' Grochówka. Cebula faszerowa­
na: ziemniaki.

Grochówka. Jeżeli mamy serdelki albo ka­
wałek kiełbasy, wędzonki itp. gotujemy groch
lub fasolkę (przez noc namoczoną) wraz z

kiełbasą. Gdy kiełbasa dostarczyła już sma­
ku wyjmujemy ją — i możemy ją podać
oddzielnie z muszW-dą ^aiibo (pokrajać- a

podać w grochówce. — Groch gotujemy da­
lej do miękkości po ęzym przecieramy
pizez cedzak, 'solimy zaprawiamy zasmażką,
zrobioną z dodatkiem 1—3 posiekanych ząb­
ków czosnku. Do zupy podajemy grzanki.
A możemy podać ją także z lanym ciastem.

Cebula faszerowana. — Nie kosztowna

(bo cebula jest na targu bardzo tania) i sma.

cana a mało « nas znana potrawa, któ­
rą sporządzamy łatwo i prędko, jeżeli do
farszu użyjemy gotowego kupionego paszte­
tu. Oczywiście lepszy jest farsz sporządzo- >

ny z resztek pieczeni, albo mrożonego mię­
sa jak na siekane kotlety. O mięso dziś j-wż
nie trudno. Ale dla wygody posłużmy się
kupnym pasztetem (15 dkg). Duże cebule od­
bieramy i ostrym nożykiem wykrawamy
środki, nadziewamy je farszem j układamy
w rondlu szczelnie jedną obok drugiej, pod- X

kładamy kawałek masła, czy margaryny i

dusimy pod przykryciem przez godzinę do­
lawszy kapkę wody. Podajemy je z ziem­
niakami.

Proszę się nie obawiać cebuli! Tak przy­
rządzona traci ostrą woń i ostry smak 1

staje się słodkawą, delikatną jarzyną. Pro­
szą spróbować! EW

2 ekranu

Czwarty peryskop
(prod. radziecka)

'

,

W filmie tym wyzyskana jest w ca‘

lej pełni iotogeniczność morza — gra
fal, świateł, mgła i wyłaniające się z

niej okręty, całe bogactwo pejsażu
morskego. Ńa tym tle rozwija się e-

mocjonująca akcja dramatu morskie­
go — manewry łloty radzieckiej w

przededniu wybuchu wojny / podstę-
pny atak niemieckiej łodzi podwod­
nej. Wysoka wartość, artystyczna
zdjęć i związanie zmiennego krajobra­
zu morskiego z akcją stwarza wraże­
nie autentyczności, pochłania widza
całkowicie i daje nieprzemijające
wzruszenie. Akcja nie ogranicza się
jednak do batalistycznych momentów.
Są tam także elementy ideowe: dwaj
marynarze, bracia, kochający się, ale
różniący w poglądach, w momencie

niebezpieczeństwa zagrażającego flo­
cie, łączą się w wspólnym obowiązku
żołnierskim w chwili ataku na nie­
miecką łódź podwodną. Wartość mo­
ralna lego filmu jest równa wartości

artystycznej.
Film jest dziełem reżysera Wiktora

Eysymonta, niezrównanego realizato­
ra filmów o tematyce morskiej. Przy­

pomnieć tu należy jeden z najlepszych
filmów morskich — „Krążownika Wa-

rega", który jest jego dziełem. Gra
aktorska na poziomie, zwłaszcza bra-
ci-marynarzy (B. Blinów i W. Czesno-
kow). H. P.

Optymistyczna historia
Z PORTFELEM ,

Pisze do nas p. mgr Maria NożgA-
,ska, że nadając list przed paroma
dniami na głównej poczcie przy o-

kienku nr 19, opatrzonym biletem a-

systetki p. Sybili Mrozek, zapomniała
portfelu.

Nie byłaby nasza miła korespon­
dentka niewiastą, gdyby nigdy niczego
nie zapomniała.. Traf zdarzył, że w

portfelu było dosyć forsy, a jego wła­
ścicielka dopiero po gbdzinie zorien­
towała się, że gdzieś portfel podziała
Przyspieszonym więc galopem ruszyła
na pocztę, tęcz gdy tytko podeszła do
okienka i zaczęła zapytywać o zgubę,
sympatyczna i uprzejma urzędniczka
z miłym uśmiechem wręczyła jej port­
fel wraz z nietkniętą zawartością, ob­
jaśniając, że leżał on na podłodze i że
znaleziony został. przez jakąś panią
stojącą w kolejce i wręczony urzędni­
czce w przewidywaniu, że właściciel
tu się zgłosi.

„Ten falft, choć drobny — pisze
mgr. Nożyńska — napawa dużą daw­
ką optymizmu. Nie jest tak źle, jeśli
na tak ruchliwej poczcie zwraca się
portfel z pieniędzmi. To powód do
radości".

Racja! Ale czy mówiliśmy kiedykol­
wiek, że jest źle? Nic podobnego! Na
wszelki jednak wypadek niech pani
uważa na następny raz. Zawsze to le­
piej uważać...

WIT. .

r —•-------------?.

Kobiety, które roniły
lub rodziły dzieci chore
na żółtaczkę, winny dla
własnego dobra zgłosić
się do zbadania na Stacji
Przetaczania i Konser­
wacji Krwi P. C. K. Plan
Gen. Sikorskiego Afr. 9» t
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Biało-czerwoni już w pełnym składzie

zwyciężają Polonię w Bytomiu 2:1
BYTOM (tel. wł.). Dziesięcioty—

Sięczna rzesza kibiców Polonii by­
tomskiej ponownie z rozczarowa-

niem opuszczała stadion miejski,
niezadowolona ze słabej gry swoich
pupilów.

CracoYia była zespołem o klasę
lepszym a zwycięstwo jej jest w

pełni zasłużone.
Z wyjątkiem kilkunastu minut

drugiej połowy przez cały czas by­
ła ona stroną atakującą i każdy z

'

jej ataków nosił w sobie zarodek
bramki.

Drużyny wystąpiły w następują­
cych składach:

CRACOVIA:
Rybicki, Gędłek, Glimas, Jabłoń­

ski I> Parpan, Jabłoński II, Palo­
nek, Różankówski I, Poświat, Ra-
doń, Bobula.

POLONIĄ BT.
Sztol, Kubiak, Grochowski, Nar-

ski, Trampisz, Szmydt II, Wieczorek,
Wiśniewski.

W drużynie Cracovii na pierwszy
plan wybijał się fenomenalnie bro­
niący Rybicki w bramce, który o

Ile formę swoją, zademonstrowaną
W niedzielę w Bytomiu potrafi u-

trzymać do pierwszego meczu z

Rumunią, to ma ón zapewnione
miejsce w jedenastce narodowej.

W obronie zarówno Gędłek jak i
Glimas w pełni wykonali swoje za­
danie i zasłużyli na dobrą notę.
,W pomocy najlepszy był Jabłoń­
ski n, któremu dzielnie sekundował

gtarszy brat.

Parpap trzymający Szmydta II,
Wywiązał się ze

PRZEBIEG GRY:
W pierwszej części meczu od razu

zaznacza się przewaga gości, któ­
rzy grając z wiatrem, przedostają
się łatwo pod bramkę przeciwnika
i wiele strzelają. i

Atak biało-czerwonych stwarza
dużo niebezpiecznych pozycji pod
bramką Sztola, który jest często za-

strudniony. Polonia odgryza się je­
dynie sporadycznymi wypadami,
które kończą się na pewnie bronią­
cym Rybickim. Niestety atak Cra-
covii bardzo ładnie grający w polu,
zawodzi w dalszych minutach pod
bramką, i dlatego dopiero w 30
minucie po rzucie rożnym, bitym
przez Palonka, Poświat zdobywa
pierwszą bramkę dla biało-czerwo­
nych. Strzał Poświata otarł się ó

nogę Grocholskiego, myląc zupełnie
Sztola. y

Już w minutę później wynik
brzmiał 2:0 dla Cracovii. 'Po ładnie

przeprowadzonej akcji, Bobula
podaje Różankowskiemu, który
ostro strzela, lecz Szmydt I odbija
piłkę ręką. Rzut karny egzekwuje
pewnie Jabłoński I strzelając nieu­
chronnie w róg.

Po zmianie pól, początkowo prze­
waża Polonia, która ma teraz wiatr
za sobą. Szadkowski ma wspaniałą
okazję do zdobycia bramki, będąc
sam na sam z Rybickim, ale pudłu-
je, strzelając obok bramki. W 14

Z

min. Wiśniewski idzie na przebój,
ale zostaje sfaulowany ha polu
karnym przez Gędłka. Karny .egze­
kwuje Szmydt II, strzelając celnie
i silnie, ale „Orlaado“ rzuca się jak

pantera i wypią-
stkowuje na

ner.

Od tego
mentu gra
wyrównuje. Obie

strony przeprowa­
dzają sporadyczne
wypady, które nie
przynoszą zmiany
wyniku.

Dopiero w 75
bitym przez Wi-
wstaje zŁmii

cor-

mo-

■się

min, po rzucie I
śniewskiegó,- powstaje zŁmieszanie

pod bramką Cracovii iNarloch po­
syła piłkę do siatki. Goście starają

'się utrzymać wynik, piłka często
wychodzi na aut i ostatecznie mecz

kończy się zwycięstwem , biało-
czerwonych.

Bardzo słabym sędzią był p.
Stępień z Łodzi.'

.Obecny na meczu członek kapita­
natu PZPN dyr. Kisieliński oświad­
czył, że gra obu drużyn stała na

przeciętnym poziomie, a podobał mu

się bardzo Rybicki oraz Gędłek, Gli-
mas i Jabłoński-, Z Polonii zaś Szmydt
1, Narłoch i Wiśniewski. :

Z. O.

Główka Gracza i... 2:0

Gracz był szybszy
niż bramkarz

Szombierek- Napa­
stnik Wisły prze­
rzucił pięknie pił­
kę ponad wybie­
gającym Jungiem
i zdobył drugą

bramkę.

Słaba gra — zły sędzia w Chorzowie

AKS—ŁKS1:O(1:O)

: swego zadania w

zupełności, lecz
nie jest on jeszcze
w pełnej formie.

W ataku najle­
pszy był Różan-
kowski II, obok
którego wyróżnić
należy pracowite­
go Poświata. Pa­
lonek ma dobry
ciąg na bramkę,

posiada jeszcze du-jest szybki lecz .

Że . techniczne braki. Babula był
najsłabszy z całej jedenastki go­
ści. ’

_

W Polonii ną, wyróżnienie zasłu­
gują Szihydt I T Ńafloch w ■pomo­
cy,- oraz Trampisz i Wiśniewski w

ataku. Reszta przeciętna, a spe­
cjalnie zawiódł Szmydt II w napa­
dzie.

Lechia przegrała
— chęć była lepszą...
POLONIA Wwa-LECHIA 3:0(2:0)

I

LECHIA:
Pokorski, Lenc, Nierychło, Kokot

I, Kamzela, Kupcewicz,, Adamczew­
ski, Kokot II, Goździk, Skowroński,
Rogoż.

POLONIA:

Borucz, Pruski, Wołosz, Szczawiń­
ski, Brzozowski, Wiśniewski, Och1-
mański, Szularz, Gieratowski, Swi-
carz, Jażnicki.

Mimo słabej gry, potrafiła Po­
lonia zapewnić sobie dwa punkty,
grając miejscami brutalnie,
w czym celował specjalnie Gierwa-
towski. Został on też napomniany
przez sędziego i zapisany do proto­
kółu.

Lechia, aczkolwiek okresami na-

rze poznańscy
wyjechała «ł& sł&mu
z dmma zdobytymi punktami

)

WARSZAWA (teL wł.). W meczu

piłkarskim o mistrzostwo ligi, po­
znański ZZK pokonał stołeczną Le­
gię w stosunku 3:1.

Kolejarze wygrali mecz zupełnie
zasłużeni^, Przewyższali oni druży­
nę , wojskową zarówno szybkośb.ą
jak' i techniką i taktyką gry. Mieli
oni przewagę przez cały czas me­
czu a wynik mógł być jeszcze wyż­
szy, gdyby, atak nie bawił -się w

niepotrzebne'kombinacje pod bram­
ką Legii. Mimo wielu dogodnych
sytuacji przed pauzą atak ten nie
zdobył arn jednej bramki, a o nie­
zaradności strzelców świadczy fakt,
że w 20 min. przed pauzą Słoma
nie wykorzystał nawet rzutu kar­
nego.

Tak Samo zresztą rzutu karnego
dla Legii nie1 wykorzystał Cyganik.

Ną początku drugiej połowy Le­

Występ pływaków
ęgierskłch w Gdyni

gia przeprowadziła kilka
lecz nie' zdołała zdobyć
gdyż bawiła się na polu
zamiast zdobyć się na skuteczny
strzał.

Natomiast ZZK począwszy od 21
min. przygniata silnie i zdobywa
pierwszą bramkę przez Bednarka.

W kilka minut potem Anioła zdo­
bywa drugą bramkę.

Jedyną bramkę dla Legii zdobył
Wilczyński, strzałem nie do obrony.

Trzecią bramkę dla ZZK zdobył
znowu Bednarek, który minął
obrońcę i strzelił obok wybiegają­
cego bramkarza.

Bardzo dobrym sędzią był p.
Seichterjz Krakowa.

Z drużyny wojskowych najlep­
szy był bramkarz Skromny, oraz

Wilczyńska i grający mimo choroby
Serafin. Natomiast w ZZK dosko­
nale zagrała -cała pomoc z Tarką
na czele, oraz strzelcy bramek Bed­
narek i Anioła, jak również środ­
kowy napastnik Czapczyk.

ataków
bramki,
karnym

ciskała silnie, nie potrafiła swej
przewagi wykorzystać, gdyż na­
pastnicy jej bawili się pod bramką
w zawiłe kombinacje, zamiast strze­
lać. Specjalnie tyczy się to Kokota
i Goździka, którzy nie wykorzysta- ■
Ii trzech nadarzających się sposob­
ności do zdobyeia bramki.

W. Polonii poza Jaźnickim, i Och­
mańskim oraz Boruczem w bramce,
reszta wypadła przeciętnie.

Lechia z miejsca narzuciła silne
tempo, ale wypad Polonu w 3-ciej
min. przynosi jej pierwszą bramkę,
strzeloną przez Gierwatowskiego,
przy czym Pokorski przepuścił ła­
twy strzał pod rękami. W minutę
późńiej Goździk oddał piękny strzał,
który trafił jednak w poprzeczkę. ■

Drugą bramkę- dla Polonii uzyskał
Ochmański, strzałem nie do obrony.

Po pauzie Lechia znowu naciska,
ale nie potrafi uwydatnić swej
przewagi strzeleniem bramki. Na­
tomiast w 33 min. Gierwatowski

•oddaje znowu lekki strzał na bram­
kę, który Pokorski fatalnie prze­
puszcza.

Mecz prowadził ob. Duda z Ka­
towic przy 8 tysiącach widzów.

O ostrej, a miejscami
'

brutalnej
grze Polonii, świadczy ilość rzutów

wolnych przeciwko niej, których
było aż 30.

CHORZÓW (z. o.). Niedzielny mecz

pomiędzy AKS a ŁKŚ był jednym z

najsłabszych, jakie oglądaliśmy w

ciągu tegorocznego sezonu.

ŁKS do mecau tego wystąpił bez
Patkola i brak tego zawodnika wi­
docznie wpłynął aż tak bardzo de­
prymująco, że drużyna stała się je­
dynie cieniem tej, która pokonała
Legię w Warszawie i Wartę w Lo­
dzi.

Jedyną bramkę dnia zdobył w 13
min. Cholewa dla AKS. Zawodnik
ten zasługuje pa wyróżnienie, oprócz
dobrze grającego Muskały.

AKS był nićco lepszą drużyną, na­
tomiast grał ostro, a nawet brutal­
nie.' Mecz — jak już wspomniano —

był chaotyczny, a miejscami był bez­
ładną kopaniną. Obie drużyny grały
górą, obrońcy popełniali wiele kik­
sów, zaś ataki bardzo mało strzelały
na bramkę.

Do słabego meczu dostroił się ró­

wnież bardzo źle sędziujący p. Dłu­
gosz z Wrocławia, który (zdaniem
korespondenta) nie powinien w ogó­
le znaleźć się na polskich boiskach.

Doprowadził on do tego, że gra była
koszmarem sportu i jego antypropa-
gandą. Na boisku panowały stale a-

wantury, a faule mnożyły się co

chwilę. Nie miał on w ogóle autory­
tetu u' zawodników, z którymi ciągle
konferował j którzy robili z nim co

chcieli. Wykluczył on niesłusznie Łą­
cza z ŁKS za zupełnie przypadkowe
zderzenie z Pochopinem.

ŁKS częściej gościł pod bramką
AKS po pauzie, brak było jednak
decydującego strzału. Zaznaczyć ró­
wnież należy, że w 33 min. po przer­
wie Spodzieja opuścił boisko, dozna­
jąc prawdopodobnie złamania żebra.

Widzów rfa tym słabym meczu ze­
brało się zaledwie 2 tysiące.

•BOKSERZY KRAKOWA

przegrywają ponownie 11:5

węgiersl
GDYNIA. Na basenie Szkoły Mor­

skiej w Gdyni odbyły się- dwudniowe
zawody pływackie, w których udział
wzięli czołowi pływacy polscy wystę­
pujący pod firmą .Wybrzeże" -oraz

reprezentacja Milicji Budapesztu.
Z ciekawszy cli wyników wymienić

należy: 100 ra styl, motylk.: t) Szoł­
tysek (Wybrzeże) 1,14,4. 2)' Barotsy
(Budapeszt) 1,25,6. — 100 m st. dow.:
1) Udvary (Budapeszt) 1,04, 2) Mar­
chlewski (Wybrzeże) 1,05. — 100 m

et. grzbiet. 1) Jabłoński (Wybrzeże)
1,16,4. — 100 m st. klas.: 1) Szołtysek
1,20. —200 m st.

(Budapeszt) 2,24,3,
2,27.

W meczach piłki
wali bezapelacyjnie

Anglia bije Francję 5:1
PARYŻ. W międzynarodowym mfe-

czu tenisa stołowego Anglia pokonała
Francję 5:1. W ramach tego spotka­
nia mistrz świata Leach uległ młode­
mu zawodnikowi francuskiemu Roo-
thooffowi 2:3 (18:21, 21:18, 14:21,’
21:18, 14:21).

dow.: 1) Udvary
2) Marchlewski

wackiej triumfo-
___ ________

. Węgrzy, wygry­
wając w pierwszym spoktaniu 15:1
(7:1), zaś w drugim 12:5 (5:3).

ŁKS-Włókmarz wygrywa
z Cracovio w tenisie stcłGwym

W niedzielę drużyna Cracooii ro­
zegrała w Łodzi towarzyskie spotka­
nie w tenisie stołowym z miejsco­
wym ŁKS Włókniarzem. Mecz po
ciekawej grze zakończył się niespo­
dziewaną porażką drużynowego mis.
traa polski w stosunku 3:6, przy
czym dla pokonanych punkty uzys­
kali: Dobosz 2 i Zięba L

UJorta wygrywa do „hółha"
w Poznaniu

Warta-Ruch 3:0 (0:0)
POZNAN (tel. wł.). Przy słonecz­

nej aczkolwiek wietrznej pogodzie
poznańska Warta. .rozprawiła się
gładko na swoim terenie ze śląskim
Ruchem. Warta, która już drugie
spotkanie wygrywa u siebie bez
straty bramki, udowodniła że nie
łatwo da się pokonać na swytn
podwórku.

Do Poznania drużyna śląska przy­
jechała w swym pełnym składzie
z Cieślikiem i Ałszerem.

Do przerwy meczenie dostarczy)
wiele emocji. Nieciekawy i chao­
tyczny, prowadzony był na słabym
poziomie, i w efekcie nie przyniósł
żadnej bramki. .

Dopiero po przerwie gra nabrała
rumieńców i już w drugiej minucie
niespodziewanie rezerwowy na­
pastnik Warty — CybińskŁ zdobywa
głową z centry Śmólskiego prowa­
dzenie dla swych barw. Zaskoczony
bramkarz Ruchu spaźnia się o uła­
mek sekundy.

W 5 minut później pada bramka,
strzelona ż wolnego przez Smól-
skiego przy pomocy wiatru.

Drużyna gości po tej bramce wy­
raźnie rozgrywa się, zagrażając pa­
rę razy gospodarzom, i w efekcie
prawoskrzydłowy Ruchu ' strzela
niebezpieczną bombę, która musnę­
ła poprzeczkę, nie docierając jed­
nak do miejsca przeznaczenia.

Przy końcu gry drużyna Ruchu
kapituluje i pozwala na strzelenie
sobie w końcowej fazie meczu, je­
szcze jednej bramki przez Genderę.

dzięki rutynie i większemu obyciu
ringowemu, potrafił w dwóch pierw­
szych starciach zdobyć sobie mini­
malną przewagę punktową.

W wadze półciężkiej młody i szyb­
ki, .ale mało umiejący Urbanowicz u-

iegł na punkty rutynowanemu i spo­
kojnie walczącemu Pieniążkowi.

W wadze ciężkiej Klimecki (Wr)
znokautował w drugim starciu Rysia
(Kr), mając go już w pierwszej run­
dzie do 9 na deskach.

Sędziowali na ringu — wzorowo

Fedorowicz (Śląsk), na punkty — Kra-
suski (Warszawa), Mikuła (Wrocław)
i Bogdanowicz KI. (Kraków).

Widzów ok. 1.500.

z Wrocławiem
(J. B.) W towarzyskim spotkaniu

pięściarskim, rozegranym w dniu

wczorajszym pomiędzy reprezentacja­
mi Wrocławia i

.^Krakowa, zadłu­
żone, ale nieco
za wysokie
zwycięstwo od­
niosła drużyna
wrocławska w

stosunku 11:5.
Mecz stał na

przeciętnym po­
zornie i . poza
walkami w wa!-
dze piórkowej i.
średniej, nie

dostarczył większych emocji.
Gości® górowali nad gospodarzami

w pierwszym rzędzie kondycją, lep­
szym wyszkoleniem technicznym za­
prezentowali się jako zespół wyrów­
nany, mie posiadający większych luk
w swoim składzie. Gospodarze braki
kondycyjne i techniczne . nadrabiali
ambicją i sercem do walki.

Dużą niespodzianką zawodów była
porażka leji Już w pierwszej rundzie

przez k. o. z dobrze zapowiadającym
się Kaflowskim.

Wyniki techniczne:
W wadze muszej Kasperczak (Wr)

mając przez wszystkie starcia zdecy­
dowaną przewagę wygrał wysoko na

punkty z ambitrrym i twardym Woj-
tysiąkiem (K).

W wadze koguciej Kaflowski (W)
już po kilku skrzyżowaniach rękawic
posyła Leję do ośmiu na deski, a na­
stępny soczysty cios z prawej kończy
walkę.

W wadze piórkowej Sobko (Wr)
nie rozstrzygnął walki z Gromalą (Kr). 1

W wadze lekkiej silniejszy fizycz­
nie Kotas (Wr) nie potrafił poradzić
6o<bie z szybkim i dobrym technicznie
Piszczkiem,'który zbierał wiele pun­
któw z defensywy.

Przyznanie zwycięstwa Kotasowi
przyjmuje publiczność długotrwałymi
gwizdami, gdyż Piszczek w najgor­
szym wypadku zasłużył na remis. x

W wadze półśredniej Kukurudz
(Wr) mając przewagę w dwóch pier­
wszych starciach, wygrał zasłużenie
na punkty z Dąbrowskim.

W wadze średniej dysponujący sil­
nym ciosem Domański (Wr) był groź­
nym przechvmfŁiem dla Matuły, który

New? mistrzowie

Warszawy w boksie
WARSZAWA. W niedzielę zakoń­

czyły się w Warszawie indywidualne
mistrzostwa okręgu w boksie.

Do największych niespodzianek w

spotkaniach finałowych zaliczyć na­
leży porażkę przez techniczny nokaut
mistrza Polski Zagórskiego w wadze
średniej. Pogromcą Zagórskiego był
dobrze zapowiadający się pięściarz
warszawskiej „Gwardii1 — Wilczek.
Dobrą formę zaprezentował Szymura,
który w walce ciężkiej pokonał w do­
brym stylu Steca (Radomiak).

Poszczególne wyniki spotkań fina­
łowych były następujące:

W wadze muszej — Patora, (Gwar­
dia) wygrywa nieznacznie na punkty
ż Tobolćzykiem (SKS).

W wadze koguciej — Tyczyński
(Budowlani) wypunktował Kubowicza
(Legia).

W wadze piórkowej — Sieradzan
(Radomiak) zwyoiężył na punkty Sob-
kowiaka (Gwardia).

W wadze lekkiej — Czortek (Rado­
miak) wypunktował Orlika („Broń" —

Radom)
W wadze półśredniej — Kwaśniew­

ski (Skra) zwyciężył na punkty Zura-
wicza („Gwardia" — Otwock)/

W wadze średniej — Wilczek
(Gwardia) wygrał przez techniczny
k. o w trzeciej randze z Zagórskim.

W wadze pólciękiej — Wożniak
(Gwardia) zdobył tytuł na skutek dy­
skwalifikacji Sawickiego (Legia) w

trzeciej randzie.
W wadze ciężkiej — zdecydowar^

zwycięstwo odniósł Szymura.
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Jasika pływania

Gra w piłkę nożną jest niezwy­
kle popularną. Emocjonują się nią
tłumy zwotenniników niemal na

całym śwLecie. Również i sami aa-

wodnićy a praede wszystkim człon­
kowie zarządów i sekcji piłkarskidh
klubów czasami „szaleją" i robią
wszystko możliwe (a czasem

'

;e.
możljwe rzeczy, aby tylko wygrać
i zdobyć drwa punkty.

Czę6to gęsto maksymą dla d.uży
ny walczącej jest hasło: wygrać
„za wszelką cenę", toteż w grze
nie przebiera ona w środkach. O-
czywiste, że takie pociągnęcia
grających wywołują słuszną reak­

cję przede wszystkim u sędziego,
a rówiŚeż i u obcktywnfe nasta­
wionej publicz­
ności. Że póż.
niej sypia się
kary na krew
•kich zawodni,
ków, jest to

najzupełniej. słuszne, gdyż za wi- i

cetutoiawą pttwzld
Pan Jasio Pukałski byi zaciekłym

i zdecydowanym wrogiem gry w teni­
sa-stołowego, czyli tzw. ping-por.gu.

— Cóż to za dziwaczna zabawa —

mawiał często p. Jasio. —- Jak mogą
niektórzy nazywać takie odbijanie
małej piłeczki sportem, który prze­
cież winien wyrabiać z-wodnika prze­
de wszystkim \ pod względem fizycz­
nym. A ping-pong ćwiczy chyba mię­
śnie „oka i ucha ".

Takimi zarzutami zasypywał często
swego przyjaciela Fillasińskiego, go­
rącego zwolennika celuloidowej piłe-

i czki. Filfasińśki nie wiedział przez
i dłuższy okres czasu, w jaki sposób
\ przekonać nieprzejednanego przeciw-
! nika tak pięknej gry, który, gotów
, był raczej aprobować bilard 1 szachy
i jako sport, natomiast nie godził się
I na takie określenie w stosunku do
p ping-pongu. Filfcsiński parokrotnie
i zabierał p. Jasia na ciekawe j powa-
I żne mecze, jednak nic nie pomagało.
j Ostatnio udali się razem na finało­

we drużynowe mistrzostwa Polski,
gdzie waśnie rozgrywano ciekawe
spotkanie pomiędzy Ćracovią i Zwią­
zkowcem, które decydowało niemal
o mistrzostwie. Gra była zacięta i nie­
ustępliwa, a zawodnicy dawali ze sie­
bie maksimum wysiłku.

Wszystko to jednak nie znajdowało
uznania w oczach p. Jasia, absolutnie

pesymistycznie usposobionego do tej,
dziedziny sportu — pardon — zabawy.

— Popatrz, jak ładnie zagrywa
Mamczarczyk z Gajeni — mówi Filfa-
siński. Jaką on ma „bombę” z prawej
strony.

Pan Jasio spoważniał. Nie chciał się
zdradzić przed przyjacielem z komple­
tną swą ignorancją terminologii ping­

pongowej. Nie wiedział na pewno, czy
.Bomba” to nazwisko zawodnika czy
też może faktycznie narzędzie walki.'
Siedział więc biedaczysko cicho l

przyglądał się, co będzie dalej.
Czy też bomba wybuchnie?
Wybuch nastąpił, ale był to oczy­

wiście wybuch radości. Zerwała się
burza oklasków po zwycięstwie kra­
kowianina

. P. Jasio zauważył zmęczenie u za­
wodników.

— Czemu oni sie tak spocili, prze-'
cięż to żaden wysiłek rozegrać taką
partię. Piłeczka nie jest ciężka (co
innego duża kula w lekkiej atletyce),
odbijać ją nie jest żadnym wysiłkiem.
Ja z pewnością nie zmęczyłbym się •—

mówił p, Pukalski.

Tego Filfasińskremu było już za du­
żo. Z miejsca zaproponował przyjacie,
łowi partię ping-pongą, którą mogli ro­
zegrać w przyległej sali na wolnym
stole, chcąc mu wykazać, ile trudno­
ści natrafia się przy tej grze.

P. Jasio ujął niepewnie rakietę w

rękę i energicznie zasetwował w stro­
nę przeciwnika. Piłka poszła za stół.
Od czegóż jednak wodzony spryt p.
Jasia.

Drugą serwę puścił o wiele lżej, pił­
ka wylądowała tym razem w siatce.
V/ ten sposób przegrał wiele punktów.
Postanowił odegrać się, ale Filfasiński
zaczął „ścinać".

Obrona p. Jasia wyraźnie szwanko­
wała. Piłki lądowały na ziemi. Pot

I wystąpił na czoło naszemu Pukalskie-
mu. Schylił się kilkakrotnie po piłki,
aby podać je przeciwnikowi. W o-

cZach mu pociemniało, ale nie ustępo
wał. Kilka dalszych skrótów zmusiło
go do szybkiego podbiegnięcia do pik

r ki. N‘e zictpał jej jednak. Podnosząc
piłkę z ziemi poczuł ból .w krzyżach.
Na jego czoło wystąpiły kroplę potu.
Klął w duchu, że dał się namówić na

takie spotkani z przyjacielem. Od­
czuwał wyraźny ból w ręce, a nogi

‘

odmawiały mu posłuszeństwa. Miał
na dzisiaj dosyć. Poprosił Filfasińskie-
go o przerwanie gry.

W upokorzeniu przyznał się później
przyjacielowi, że poczuł się zupełnie
wyczerpany.

Od tego czasu zmienił zdanie o ping- '.

pongu. Przyznał, że tenis stołowy to l
nie tylko zabawą, ale sport, który wv- j
maga naprawdę dużo wysiłku, myśli ■
i odpowiedniego przygotowania tech- i

nieśnego.
Od tego czasu żył z przyjacielem w

zgodzie i postanowił chodzić w przy­
szłym sezonie na wszystkie spotkania
plng-pon-owe. gdyż podobnie jak je­
go przyjaciel potrafił ocenić wysiłek
zawodników, biorących udział w roz­
grywkach.

BACKHAND

(uzupełnienie)
Bożek umie strzelać bramki;
Bobula wstąp ł w szranki

(nadesłał ZM ■— Łagiewniki)

Norrkoeping szwedzka drużyna,
Najlepiej z nią nie zaczynać.*,

nerwy gdy gracza ponoszą,
Nieraz z boiska kogoś znoszą

„Ofsid" — inaczej scalony
Oprych Pia w piłkę zmęczony

(Nadesłał M. Rachwał — Kraków)

Opitz — mówię nie na żarty.
Oienzywe wzmocn 1 Warty

(nadesłał Pe.Jot — Kraków)

Arbiter na zawodach ma klin

niebywały
Abv dobrze.sędziować i przy tym

wyjść cały...
Bramka, choć jedno słowo

różna treść oznacza.

Bo duża dla bramkarza, a mała
dla gracza•••

Cracoyia była mistrzem. — czy

nim znów zostanie?...
Chór kibiców odpowie: Też ciupie

pytanie!"

□□□o c oo Dr-ajtwap-i nnn-n na np r

TTWcótDnśtmż^
_i Daaddoocrpaao a a anaoca^

Fragment z półfinałowego meczu o puchar Anglii: Leicester City — Ports-
moulh. Bramkarz drużyny Leiceser w ostatnej chwili przerzuca piłkę po­

nad poprzeczkę. ratując przed pewną bramką

Tak padła trzecia

decydująca bramka
w meczu Leicester
City — Portsmouth.
Po tym zwycię­
stwie Leicester Ci­
ty zakwalifikował

się do finału

A jednak wszyscy ^narciarze odczuwają źal zą minioną zimą, spędzając ka­
żdą niedzięlę w górach i wykorzysta jąc do zjazdu resztki topniejącego

w wiosennym słońcu śniegu-.

nę musi przyjść kara!
Gorzej jest natomiast, gdy ktoś

opanowany tą myślą wagi, dewiitze

(nazwijmy ją zresztą jak choerny)
— „za wśaeJką •cenę", zawlnś rów­
nie osiko, jak zawodnik grający
brutalne i narażający przez to
zdrowie przeciwnika na szwank
lecz w kx®EekwerjC:i n'e ponosi
żadnej kary, a nawet uchyla się
od odr>pnV!edz;efcaoóci.

Bo i takie wypadki zdarzają się
w naszym sporcie!

Zdarza się, że zrwodnik tcfcśej
czy innej drużyny piika-sk e’ lub
tak’e~o czy innego s’«’adu jaki'e’ś

- ósemki bokserskiej lub zespołu
lekkoatletycznego, wyznaczony ńe

niedcfelny mecz, zgłasza swemu

k'e"cwn'kowi, że czuje się źle Pol’
r<> to lub owo. czuje bóle w ko-la-
ne, czv w okolicy nerek, bądź
podbrzusza, lub też, jak 6:ę to po­
pularnie nazywa „krzyże go bolą"

I

Zapalony i zapatrzony w zwycię­
stwo „za wszelką cenę

' kierownik

dopatruje su.ę z miejsca u zawod­
nika niechęci do gry, lub też po­
dejrzewa go o jak.eś n-ejasne
kombinacje. Dopuszcza go czasem

do lekarza, a gdy lekarz m:e znaj­
dzie z miejsca groźnego wypadku
zachodzenia — bo przecież n-e za­
wsze można natycbmraot' odkryć
źródło czasem ni-sberęieranej oho.
roby — nakazuje się zawodnikowi

grać, nawet gdyby to miało być ze

szkodą dla niego.
Znane są wypadki. gdz'e zawod­

nicy g-raJa z anginą czy naciągnię­
tym ścięgnem w kostce, którą ban­
dażowało się slipie. Znane są wy­

padki, gdzie
bokserzy wal.

czyli z pęknię­
tymi kośćmi w

nadgarstku. —'

Znane są wy.
padki. gdzie zawodnicy grali z

chorymi kolanami, a potem pau
zować musieli kilka miesięcy.

Po co? Dlaczego? Dla zwycię­
stwa za wszelką cenę?..

Takich kierowników, którzy nie
zważają na żale zawodników, i

skargi o złym samopoczuciu, .któ­
rzy mimo to każą grać i którzy e-

wen/U-alnie 6ą późniejszą przyczy­
ną dilużscego pauzowania zawodni­
ka, bądź też ich choroby. Iłib na­
wet kalectwa, winno 6.ę karać na

równi z brutalnie grającymi zewo-

drt'k?m‘, a nawet jeszcze górze’
Takich kierowników winno się zc

sportu wykluczać!
Ne woteo n'e zważać ,ra często

na pozór b'ahe schorzeń :a. Lekarz
winien troskliwie zająć s:ę skarżą
cym śą na bóle ■zawodnikiem. Nic
wolno szafować zdrowiem sportow­
ców. tak jak nie wolr.o też odno­
sić zwycięstw „za wszelką conę”

Z. Chr.
t

Gracz Miecio w każdym meczu

do boiskach hasa.
Groźny, choć innym graczom

slega ledwie pasa.

Komar — to już pół bramki.
Tak’e sa pogłoski

Kto strzeli z niego główką?...
Staszek Różankowski!

Nadesłał Pu-cha — Kraków)

P. Galik Tadeusz. Niestety nie sko­
rzystamy. Jeszcze zbyt słabe.

Pc-Jot. Kraków. Owszem. Niech Pan
spróbuje. JeśM będą dobre, chętnie za­
mieścimy.

P. Skawiński. Kraków. Nie zamie­
ścimy. To n’e jest ..ABC", Tylko je
den wiersz początkowy na poszcze-
gó’ne litery alfabetu to za mate. Pro­
szę jeszcze popracować.

M. P., Nowy Sącz. Słabe. Nie żarnie-
śc'my.

P. Suder, Kraków. Brak rytmu i ry- ;
mu Nie zamieścimy.

P. Długosz, Kraków. Bardzo słabe.
Nie pójdzie - i

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦O#

(Odpowiedzi
REDAKCJI:

P- Józef Grzędziel, Bielsko. Pierwszym mi*

strzem Potoki była Craoor ■ Pierwszym m> •

Dtrzem Ligi w r. 1927 by.u Wis a. Cracovia
wówczas nie b ała -udziału w mistrzostwach

Ligi, na skutek sozłamu pomiędzy PZPN a

L:gą.
*

P. Barta Jan Kraków. Laleczki ligowe, to

pomysł „Piłkarza" 1 oaóladować go, _

ede ;

wypadał

— pod tym hasłem rozpoczynaj.! motocykliści sezon wiosenny. Na zdjęciu
dwa fragmenty zawodów motocyklowych. Po lewej wyścig indywidualny,

po prawej fragthent z wyścigu wozów z przyczepkami

Cz® ar rana-fw
mo&sio ?

Takie zapytanie otrzymaliśmy od

jednego z r.aszych Czytelników, który
ze zdziwieniem zapyli je n c,- dlcczc-
go sędzia nie uzna! b’ramk;, która —

zdaniem - autora listu — zdobyta zo­
stać prawdłowo

Kwesfę tę omówimy szerzej, gdyż
jesteśmy pewni, że ple wszyscy zaj­
mujący się gtą żr pikę nożną, wiedzą
o tym,- że sędzia obstąpił słu-z-fę nie

uznarąc strzelonej w ten sposób
bramki.

Otóż jeden ż paragraKiw „Przepi­
sów gry w. piłkę nożną" mówi wyra

źnie. że: z rzutu ód bramki (dosłownie
z rzutu bramkowego) nie można zdo=

być bramki.

Dlaczego? .

*

Po prostu dlatego, że piłka aczkol-
w.ek przekroczyła linię pola kannego
i wpaćUa do bramki przeciwnika, nie
rostala przez nikogo dotkniętą. Ppza
tym z rzutów tzw. „przewinienia tech­
niczne" jak ofside, wolny za dwu­
krotne zaqran;e nilki rzut z au'u b'o_
czneoo i od bramki. — z takich rzu­
tów bramka nie może być zdobytą.
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